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S f r * e j k .
Ja k  sama nazwa mówi strejk ostatni  objął  czar­

nych pracowników rolnych,  tak zwaną służbę folwar­
czną, tych białych murzynów,  duszonych  twardą  ręką 
właścicieli  i zarządzających folwarków, wyzyskiwanych 
materialnie,, zan iedbanych moralnie.

Tak  jes t!  z cala świadomością słów rzucanych  
stwierdzić należy, źe w s tosunkach  pomiędzy służbą 
folwarczną a ich zwierzchnikami było strasznie dużu 
ciemięstwa przez pół -panków ekonomów  i wyzysku 
przez jaśnie panów.

Prawda,  że były wyjątki folwarki, gdzie służba 
czuła się zadowoloną i zabezpieczoną; gdzie pamię ta ­
no o tem, że parobek jest  człowiekiem, i e  ma swoje 
wymagania  i potrzeby,  że nie wolno go traktować 
jako dwunożne  bydle,—  ale niestety były to tylko 
wyjątki.

To wieczne skamłanie  o rzeczy z umowy wyn i ­
kające,  ta zależność od fantazji czy dobrego  humoru 
jaśnie pana,  ta perspektywa starości pod płotem, t«

pensje 40 rublowe na rok, te płace posyłek  i p rzymus  
trzymania ich, chociaż na siebie nie zarabiały,  to 
tylko począ tek litanji pretensj i  i żalów ludzi,  którym 
dotychczas było źle na świecie, to obraz wzięty z 
nędzy proletarjatu wiejskiego.

Więc też nic dziwnego,  że próbowali  w 1905 r. 
polepszyć swą dolę, na co rząd moskiewski  odpowi«-  
dział gwałtami i ba tem; więc też łatwo zrozumiałe,  że 
dziś, gdy  błysła jnt rzenka  wolności ,  upomniel i  się o 
swoje prawa ufni w poparc ie  rządu polskiego.  Ten  
im nie odmówi  swej pomocy i mora lnego  poparci*,  
bo ten ogień, który buchną ł  dziś w , c z w o r a k a c h  i oś- 
•ninrakach" wyście podpali l i  własnymi rękami p a n o ­
wie dziedzice niezdawaniem sobie sprawy ze swoich 
czynów, swoją chciwością i bezwzględnośc ią.

To też strejk rolny podsycany  przytem n iezdro­
wą agi tacją bolszewicką wybuchł  początkowo w kra- 
snystawskiem w okolicach Żółkiewki Płonki,  Bzowca,  
i szybko rozpowszechnił  się w całym powi ac i t  Z a ­
mojskim Należało go rozwiązać w spo só b  jedynie  
możliwy, to jest  dać •?!■:ie warunki  aby  s tre jkn jąey 
odczuli  poprawę bytu naprawdę , a żeby jedn ak  te 
warunki  nie przekraczały możnośc i  gospod arzy  foI« 
warków. Niestety zrobiono inaczej.  Na  zebraniu w 
Zamośc iu  uchwalono warunki ,  którym właściciele fol-
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warków podałać  nie byli  w stanie, bo wypłacić w 
przeciągu paru dni przeszło dwa mi l jony koron nie 
są w stanie wszystkie banki  pow. Zamojskiego,  a 
cóż dopiero prywatni  właściciele czy dzierżawcy.  Więc  
też nic dziwnego,  że dot rzymać tych warunków w i ę k ­
szość folwarków nie mogła,  tembardziej  że na tysiąc-  
koronówki  mieli ochotę wszyscy,  choć im się nie n a ­
leżały.

A ty m cza se m  strejk trwał, przeszło sto wagonów 
kartofli, d u t o  b u ra kó w  cukrowych zmarzło bez m o ż '  
ności  naprawienia  poniesionej  szkody.  Głód panuje  
w okręgach robotniczych i miastach, t rzeba na gwałt 
młóc ić  i wysyłać zboie ,  a tu młócić nie dają; krów 
doić nie chcą; wyjechać z folwarku nie pozwalają;  j«d- 
nym  s łowem błędne koło bez końca.

To też tymczasowy Rząd ludowy sp racował  no­
we warunki ,  więcej obmyślone  i z sprawiedl iwszym 
rozkładem dla pracowników mających  liczniejszą cze­
ladź Warunki  te bezwzględnie obowiązują obydwie 
st rony i przez obydwie strony winny być dot rzymane

Tak też zdaje się będzie:  s łużba folwarczna po 
t rochu przystępuje do roboty,  na co z upragnieniem 
wyczekują  zgłodnial i  mieszkańcy miasta  i okręgów 
fabrycznych;  po trochu też pewnie powrócą na właś­
ciwe miejsca do folwarków panowie dziedzice, chro­
niący się dzisiaj po miastach;  & ile j ednak nie prze­
szkodzą w ułożeniu się s tosunków nieuczciwi ag ita­
torzy, od k tórych roi się w pow. Zamojskim. Temu

Z  c y k lu  „Zamość w  Satyrze"

P R  Z E  M I  A N Y  
I.

Na począ tku  był Komitet  i była Mać.
Nic się nie działo wbrew woli Komitetu,  o wszyst- 

kiem wiedziała Mać.
1 chodzili pot rzebujący do Komitetu i płaszczyli  się 

możni  przed Macią.
I rósł  Komi tet  w dostatek,  a w pawagę  Mać.
I to był drugi  rok wojny, a zwała się Europejska.

II
1 spłodził  Komitet  córkę Macierz, a ta wydała na świat 

po tomstwo:  Dom Ludowy, Kursa nauczycielskie,  
Wykłady powszechne , Kółka Rolnicze,

A ludz iom chciało się jeść i wzdychali  do Komitetu,
A Mać marszczyła brew, bo lubiła spokój.

III.
I tchnęli  wspólnie syna Aprowizacyjnego;  ten rósł jak 

jego Rodzic i pożerał  jak jego Mać.
I pierwsze jego słowo było: „n ie ma 11. A drugi wyraz 

jego był: „sobie
I kto był głupi  wołał „n ie ma ”. a kto był mądry gar ­

nął sobie.
A gdy  garnął  chłop, to mu grożono „drewienkiem",
A kiedy garnął  żyd, to wołano: szmugiel ,  |

Rząd Ludo wy powinien  przeciwdziałać,  gdyż przynosi  
to sprawie ogólnej  tylko szkodę.  S esiew sk i

Na c z a s i e .
Wszelkie objawy życia na świecie pod le ­

gają p raw om  ewolucji ,  czyli s topn iow em u roz­
wojowi.  Tak samo i ustrój społeczny nie może 
się wyłamać z pod tych praw. A tem samem 
i dok t ryna  socjalistyczna, jeżeli ma się kiedyś 
wcielić w życie, musi  krążyć początkowo,  jako 
idea, a następnie  kiedy przez cały ogół  będzie  
zrozumiana, odczuta  i przyjęta, to tylko s topn io­
wo m oże  być wprowadzona  do s tosunków  s p o ­
łecznych.  Ludzkość  od tysiącoleci przyzwyczaiła 
się do prawa własności,  a rap towne naruszenie  
tego  prawa,  do czego tak usilnie podjudzają  
naród skrajni p rzywódcy SO C JA L IZ M U ,  nie o- 
stoi się, choćby  nawe t  odniosło chwilowy suk­
ces. W y m o w n y  tego  będz iemy mieli przykład 
na sąsiedniej Rosji. Choć  chwilowo tam zapa­
nował  bolszewizm, jednak widzimy już, jak się 
tam budzi  sprzeciw,  a te same masy.  które 
zniosły carat, zmiotą z powierzchni i bolszewizm. 
Ale wróćmy do s to sunków naszych. I do  nas

A jeśli garną ł pan,  to mówiono mu: popraw się.
I chodził  w sławie Komi te t  i du m ną  była Mać  a p o ­

tomstwo ich l iczne lśniło w słońcu,  bo to był 
wojny rok trzeci, a była już „W sz echś wia to wa ”.

IV.
I rodzili potomstwo dalsze i mianowali  je według 

czasu i miejsca.
Była córka Centrala i był syn Syndykat ,  a inny zwał 

się Związek Ziemian,  a Central  było kilka, a 
wszystkie ssały Mać, a Mać ssała po tomstwo,

Bo niema począ tku bez końca i każdy koniec miał 
początek

V.
Potomstwo było ruchl iwe i szukało żeru;
A jeden znalazł spirytus,  a drugi  tylko siano,
Tamta  znalazła zboże, a inna zasie skóry lub żelazo;
A do zboża przybiegło kilkoro, bo ch leb  był  dobry;
A t łumy jęczały głośno,  a Komitet  patrzał  na n ich  

z poga rdą  i da ł  im „kar tk i“.
A Mać litościwsza stworzyła „Kuchnie W o j e n n e ”.
I tak się zaczął  rok  czwarty.
A wszyscy wołali: pokój  !

VI.
I utył Komi tet  i stężała Mać i wzrosło po tomstwo 

i zaczęli okrywać świat.
A w cieniu ich lądz się zaczęły gady i węże złośli­

wości  ludzkich.
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przekradają się hasła bolszewickie.  To też dziś 
u nas, wobec  budowy naszej ojczyzny, rozcz łon­
kowanej  i umęczonej,  która dopiero  się skupia, 
która nareszcie doczekała się niezależnego p a ń ­
s tw ow e go  bytu,  następnie,  wobec  zagrażających 
nam ośc iennych  i wewnętrznych wrogów, dziś 
powiadam, jest zbrodnią  względem własnej o j ­
czyzny rzucanie  wyw ro towych  haseł w bezkry ­
tyczne masy ludowe Dziś powinn iśm y się sku ­
pić pod jednym  sz tandarem narodow ym  b u d o ­
wy i ob ro n y  państwa.  G d y  się dach nad głową 
pali nie czas pracować nad tem,  jak się w d o ­
mu wygodniej  urządzać,  ale żeby  płomień 
spiesznie ugasić. S topn io w o  przyjdzie czas na 
wszystko.

Przedewszystkiem trzeba myśleć o tem, 
żeby zabezpieczyć granice państwa,  dać ludności  
chleb i naukę, oto główne wytyczne, któremi 
winien kierować się nasz nowy rząd.

F .  P o z n a ń s k i .

NIEPOTRZEBNA W STYDL IW OŚĆ.

Jakiś wstydl iwy ko responde n t  z Sułowa,

I ujrzeli nagJe pod s topami:  Wydziały i Ligi, P iechury 
i Stronnictwa,  i jeli je deptać,  a te gryźć poczęły.

I zasępiła się Mać nad n isprawością  wychowanków 
i zatrworzyła,  czy podoła chorobie,  a Komi tet  
drżał  na cieie i chciał się skryć;

A na niebie ukazały się znaki ,  które jedni  czytali 
„ rewoluc ja“, a d rudzy „bolszewiki“, a co zna ­
czyło jedno,  albo drugie,  nie wiedział nikt,  bo 
nie byto nigdzie zapisane.

I zrobiło się źle na świecie, a słońce schowało się za 
chmury.

VII.
I opuszcza ły się ciemności  coraz niżej, a mgły i o pa ­

ry szły w górę.
I duszno zrobiło się i c iemno na ziemi.
Więc „Mać“ wpadła  w gniew i zdeptała „P iech u ry ” 

i „Wydziały",  a „Lig” nie ruszała,  bo się ich 
bała, a „S t ronnic two m” dała „Sejmik";

I miało być dobrze,  a było jeszcze gorzej; na „Mać” 
wołano: „Rady g m i n n e ”, a Komitetowi zepsuli  
literę i z „ t“ zrobiono „ b ”,

I był  „Rab un ko wy” zamiast  „Ratunkowy”,
A „M ać” zaczęła się niepokoić.

VIII.
I huknął  g rom od zachodu „M ać” przewróciła się 

rażona piorunem,  a bękarty jej uciekały w p o ­
płochu: i Fisio płaczliwy i Pawełczak sprośny 
i Zapała n ienasycony od pe łnego żłobu i Steiri-

chowający się pod pseudonim em „Czytelnik . G a ­
zety Zamojsk iej” i „W yzw ole n ia”, umieszcza spra ­
wozdanie  w numerze  piątym „Gaze ty Zam ojsk ie j '  
z wiecu, jaki się odbył  w dniu 17 b. m. w Z a ­
mościu i opisuje rzeczy, których nie było, a te, 
które miały miejsce przedstawia nie w prawdzi­
wym świetle. Należy więc następujące sp raw y  
sprostować.  Nie mogła być trafną nominacja  
Komisarza powia towego ,  którego  narzucono 
przez wybór byłemu rządowi lubelskiemu, Z 
drugiej s t rony wiadomo,  że były rząd lubelski  
miał zamianować  komisarzem brata obe c nego  
Komisarza,  człowieka starszego,  poważnie jszego  
doświadczonego  bezpartyjnego i z admin is t ra ­
cją obzna jmionego ,  O  kierowaniu się oso-  
bislemi względami dla przyzwoitości  lepiej nie 
mówm y, bo przez urządzanie publ icznych wie­
ców zamętu się nie wprowadza ,  prędzej chyba  
przez jednos tronne  oświetlanie sp raw publ icz ­
nych Czyż można  nazywać warchołami p rofe ­
s o rów  uniwersytetu krakowskiego,  s tojących na 
czele Stronnictwa Republ ikańskiego,  to już t rze­
ba być co najmniej źle wychow anym . W id o c z ­
nie P. S. L. i P. P. S. nie są pewne  siebie, jeżeli

dler kędzierzawy i Horach  dz ioba ty,  bo się ba ł  
sznurka, i  Eichier zacności wywiadowca z Monsche i-  
nem i Kowalskym, a szpicel Majdański  schował  
się pod ziemię, a rusina Gierynowicza kamraci  
obrzucili  błotem, a sędzia Kogutek przypią ł  t rz y  
orzełki,  a żydzi robili neutralność.

I nie było jaż  „Maci”, ani żadnego „abte i lungu ,  i 
straszliwe „ K u n d m a c h u n g ” ostygły i można  na 
nie było siadać 

A ludzie krzycieli  „niech żyje. . .” i strzelali z karab i ­
nów, a korony były po „koronie".

IX
I zadumał się „Komite t”— a zaś przysred ł  doń „Urząd 

aprowizacyjny” i nadbieg ł  „Związek speżyw-  
ców“ i wołali: umieraj ,  a on zasie źył.

A ludzie nie chcieli kartek,  bo mieli taniej a on zasie 
dawał  po s taremu gorzką mąkę  i drewniak i  i 
wołał: „jam jest,  bie rzc ie”, a oni  zasie wołali: 
„czas na c ieb ie” .

A jego to nie wzruszało,  bo był wieczny i świecił j ak  
próchno w nocy,  jak zagasła gwiazda  z pra- 
odległości .

A Komisarz go się bał,  bo stał na jednej  nodze,  i 
szukał  poręczy.

A wojna się skończyła  i tysiąc królów upadło,  a m i ­
nister  był co tydzień inny,

A on stał, bo zapisano  o nim w księdz# przeznaczeń:  
był,  jest  i będzie.. .

Ogońozyk .
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mają o b a w y  o osłabienie swych  w p ływ ów  przez 
i nne  partje

Czułe  serce ma p Koresponden t ,  jeżeli 
pisze, że M u się serce radowało z tego  czego 
nie było,  bo na wiecu nikt z c h łopów  nie prze ­
mawiał.  Któż i k o g o  chciał rozłączać, jeżeli 
urządzający wiec i mówcy,  występujący  z ich 
s t rony,  nawoływali  do  wspólnej pracy pod jed­
nym  sztandarem na rodow ym . Albo kto się k o ­
mu narzucał  swemi rządami. Natomiast  co się

M I N I S T E R S T W O  SIC A R  B U
Urząd Pożyczek p a  ńsłw1 oiyych( i Skarbu J/arodoweao 

WARSZAW A— MARSZAŁKOWSKA 154 
P R Z Y JM U JE  W P Ł A T Y  N A

Polską P ożyczką  P ań stw ow ą
O R A Z  O F I A R Y  N A

SKflUB NARODOWY !

tyczy tego,  że chłop nie powinien dać się o tu ­
manić .n a s ła n e m u  przez obszarników*,  to o b a ­
wy  są p łonne  p K oresponden ta ,  bo chłop umie 
sam rozpoznać  co ałe, a co dobre  i otumanić 
się nie da żadnemu .apos to łowi* .  Stosowanie 
pod  firmą ch łopską pogróżek  jest niebezpieczne,  
g dyż  m oże  się sprawdzić  przysłowie:
. jaką  bronią  walc /ysz od takiej zginąć m o ż e s z ' .

W. W. Wolski.

K R O N I K A

—  Z m ilicji miejskiej, Od pewnego czasu szerzy 
się ag itac ja  partyjna w milicji miejskiej ,  która jak 
zdrowy rozum nakazuje,  nie powinna  mieszać się do 
polityki.  W środę 27 b m pr ób ow ano  aresztować 
Komisarza milicji  w imieniu partji  P P. S,; obecnie 
widzimy mil ic jantów z czerwonymi,  to jest par tyjny­
mi, opcskami  na rękach zamiast  do tychczasowych n a ­
rodowych czerwono-białych.  Miejmy nadzieję,  że ten 
chwilowy ferment  przeminie,  że milicjanci p rzypomną 
sobie,  że służą państwu polskiemu a nie part jom i 
że anarchja,  to zguba  nasza.

— W ieo kobiet zapowiedziany jest  na 1 Grudnia  
Na  przedwstępnem zebraniu  powołano ściślejszy Ko­
mi te t  o rganizacyjny  z k i lkunas tu pań. Zapowiedziano 
już  kilka referatów przez panie Tet iczynową,  Madle- 
r®wą, Bogucką  i inne.

W ydano odezwę treści nas tępującej:
KOBIETY P O L K I !

Po stukilkudziesięciu latach niewoli Polska  j 
zmartwychwstała.  Słyszycie ? Zmar twychwsta ła  Polska,  j  
ta nasza umiłowana Ojczyzna,  d!a której tyle łez, tyle 
poświęceń i śmiertelnych wysiłków złożyl iśmy w ofie- i

rze. Dziś Ona  wzywa nas wszystkich do czynu. Nie 
może zbraknąć  w pracy  tej nikogo,  a więc i my  ko­
biety s tawajmy razem z innymi,  świadome zadaf., j a ­
kie m am y  przed sobą

Wielkopolska  powołała już swoje kobie ty na 
sejm dzielnicowy. Rząd Tym czasowy w Warszawie 
zapowiedział  u nas udział  kobiet  w Sejmie k o n s ty tu ­
cyjnym.  Nie wolno nam ociągać się. Naprzód  więc 
Kobiety Polki  ujmi jmy i t en  obowiązek  w swe dłonie !

Aby nad wykonaniem tego obowiązku  naradzić 
się, zwołujemy wiec Kobiet  Polek na dzień 1 g r u d ­
nia 1918 o godz. 1 (po sumie) w sali teatru „Oaza".

Wzywamy więc Was. Kobiety Polki, niech ż ad ­
nej na wiecu nie zbraknie— niech wszystkie s taną  do 
narady.

— „Gazeta Z am ojska11 wychodzi  od paru ty go d­
ni; dziwnymi jednak  sposobami  toruje sobie drogę do 
popularności ,  oto próbki:  zjawiają się w „Rekordzie*1 
panowie z „Gaze ty  Zamojsk iej"  i wzbraniają sprze­
dawania „Głosu  robotniczego",  i „Gaze ty Ludowej" ,  
gdyż  „Zamoj ska"  według  ich w zupe łności  na p o ­
wiat wystarcza,  A nam się zdaje,  źe przeciwnie; wcale 
nie wys ta rcza ,  a tego rodzaju zakazy są bezprawiem 
i nikt ich słuchać nie będzie !

Prenum erata „N ow in Zam ojskich" wynosi  2 0  K- rocznie,  10 K. półrocznie.
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